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Weekend w naszym regionie zdominowały burze. O skutkach nawałnic więcej na 
stronie trzeciej. 
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Organizatorem konkursu jest wy-
dawnictwo Novae Res w Gdyni, 
które publikuje współczesną pol-
ską beletrystykę. Konkurs odbył się 
pod honorowym patronatem Mi-
nisterstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego RP. Główną nagrodą 
dla laureatki jest opublikowanie 
powieści drukiem, jej dystrybucja i 
promocja. – Od razu rozpoczniemy 
przygotowania do wydania książki. 
Musi być gotowa w październiku, 
ponieważ jej promocja odbędzie 
się na Międzynarodowych Targach 
Książki w Krakowie. Czasu nie 
mamy zbyt wiele, ale powieść nie 
jest gruba i jest dobrze napisana, nie 
będziemy więc mieli zbyt wiele pra-
cy redakcyjnej – powiedział Woj-
ciech Gustowski, redaktor naczelny 
Wydawnictwa Novae Res. Krakow-
skie targi odbędą się w dniach 26-
29 października. 

Do konkursu zakwalifi kowało się 
215 prac. Redakcja wydawnictwa 
wyłoniła z nadesłanych tytułów sie-
dem najlepszych, które znalazły się 
w fi nale. Siedmioosobowa kapituła 
zadecydowała następnie o przyzna-
niu nagród. Przewodnicząca kapi-
tuły, prof. Anna Ryłko-Kurpiewska, 
polonistka z Uniwersytetu Gdań-
skiego, przyznała, że poziom fi na-
łowych prac był bardzo wyrównany. 
Jurorzy wahali się, czy pierwszą na-
grodę przyznać Danucie Chlup, czy 

też Ewie Brol-Mecner z Katowic, 
która ostatecznie uplasowała się na 
drugim miejscu. 

Przedstawiając powieść „Bli-
zna” autorstwa naszej dziennikarki, 
Ryłko-Kurpiewska powiedziała: 
– To ambitna, wywołująca silne 

emocje, dobra powieść obyczajo-
wa, w której funkcjonują dwa plany 
zdarzeń – czas przeszły, rok 1944 
oraz teraźniejszość – czasy współ-
czesne. Zamysł połączenia historii 
z czasów drugiej wojny światowej 
z prowadzonym w teraźniejszości 

wątkiem śledztwa daje w rezultacie 
książkę, którą czyta się z zapartym 
tchem. Na wysoką opinię zasługuje 
historyczno-merytoryczne przygo-
towanie autorki, która umiejętnie 
wprowadza do powieści epizodycz-
ne postacie autentyczne, a wokół 

nich buduje interesującą i niezwy-
kle prawdopodobną historię, jaką 
czytelnik może odnaleźć we własnej 
bliższej lub dalszej rodzinie. Tytu-
łowa blizna ma zarówno znaczenie 
realne, jak i symboliczne – odnosi 
się do zdarzeń wywierających pięt-
no na psychice, życiu rodzinnym i 
moralności bohaterów powieści. 

Przewodnicząca kapituły pod-
kreśliła, że powieść została napisana 
„doskonałym językiem polskim” i 
– pomimo kraju zamieszkania au-
torki – nie ma w niej czeskich na-
leciałości. 

Podczas sobotniej gali w hote-
lu „Mercure” w Gdyni zabrzmiały 
fragmenty „Blizny” w interpretacji 
aktora Mirosława Baki. Redaktor 
Tomasz Olszewski poprowadził 
następnie publiczną rozmowę z 
laureatką. – Mówiłam nie tylko o 
tym, jak powstawała moja powieść, 
ale była też okazja, by choć w skró-
cie opowiedzieć o Zaolziu i jego 
historii, o mieszkających tu Pola-
kach i naszej gazecie „Głos Ludu”. 
Informacje te powtórzyłam także w 
wywiadzie dla mediów z Wybrze-
ża. Akcja „Blizny” w dużej mierze 
toczy się na Zaolziu, a konkretnie 
w mojej rodzinnej miejscowości 
Suchej Górnej oraz w sąsiednich 
Żywocicach – powiedziała Danuta 
Chlup po gali wręczenia nagród.
 REDAKCJA

Sukces naszej dziennikarki 
WYDARZENIE: Danuta Chlup, redaktorka „Głosu Ludu”, została laureatką I nagrody w VI edycji ogólnopolskiego konkursu „Literacki Debiut Roku”. Nagrodę ode-

brała w sobotę w Gdyni. Powieść „Blizna” już jesienią pojawi się na półkach księgarskich w całej Polsce. To nie tylko sukces autorki, ale całej redakcji „Głosu Ludu” oraz 

dobra okazja do promocji naszego regionu w Polsce.

Danuta Chlup (z główną nagrodą) na pamiątkowym zdjęciu z pozostałymi laureatami, jurorami oraz przedstawicielami 
wydawnictwa.  

Istnieje podejrzenie, że w Beski-
dach pojawiło się nowe ognisko 
odkleszczowego zapalenia opon 
mózgowych. Według informacji 
opublikowanych przez Wojewódzką 
Stację Sanitarno-Epidemiologiczną 
w Ostrawie, chodzi konkretnie o 
rejon Bystrzycy i Nydku, który był 
wcześniej uważany za rejon wolny 
od wirusa. 

W tym celu w latach 2015 i 2016 
zostały na tym obszarze przepro-
wadzone badania na jego obecność. 
Chociaż nie potwierdziły podejrzeń, 
fakty mówią same za siebie. W tym 
roku na odkleszczowe zapalenie 
opon mózgowych zachorowały czte-
ry osoby z  okolic Trzyńca, które w 
tym czasie nie przebywały w innych 
rejonach ani nie konsumowały nie-
pasteryzowanych produktów mlecz-

nych. To główny powód, dla którego 
epidemiolodzy apelują o stosowanie 
wszelkich środków ostrożności pod-
czas pobytu na łonie natury, jak uni-
kanie miejsc, gdzie występuje bujna 
roślinność, w której dobrze trzyma 
się wilgoć, zakładanie wysokich 
butów i jasnego ubrania z  długimi 
rękawami i nogawkami włożonymi 
w skarpety, spryskiwanie odzieży i 
skóry preparatami ochronnymi oraz 
po powrocie do domu bezzwłoczne 
oględziny całego ciała w celu jak 
najszybszego usunięcia ew. kleszcza, 
który jest w stanie przenieść wiru-
sa już w ciągu dwóch godzin. Jako 
najbardziej skuteczne rozwiązanie 
podają natomiast zaszczepienie się 
przeciw chorobie. 

Chociaż odkleszczowe zapalenie 
opon mózgowych nie jest jedyną 

chorobą przenoszoną przez kleszcza 
na człowieka, to zaliczana jest do 
tych najpoważniejszych. Dla miesz-
kańców naszego kraju to informacja 
tym bardziej istotna, że Republika 
Czeska pod względem zachorowal-
ności na tego wirusa wiedzie prym w 
całej Europie, a województwo mo-
rawsko-śląskie nie jest tu wyjątkiem. 
W tym roku na odkleszczowe zapa-
lenie opon mózgowych zachorowało 
w naszym regionie 11 osób – cztery 
z  powiatu frydecko-misteckiego, 
trzy z  bruntalskiego, dwie z  opaw-
skiego i po jednej z  powiatów no-
wojiczyńskiego i ostrawskiego. 

 (sch)

W OBIEKTYWIE TYM ŻYJE... REGION
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Tutaj żegnali się 
z Polską
| s. 4

Stalownicy po raz 
pierwszy na tafl i
| s. 8
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– Zdecydowałem, że zwrócę z po-
wrotem Sejmowi do rozpatrzenia, 
czyli zawetuję Ustawę o Sądzie Naj-
wyższym, jak również Ustawę o Kra-
jowym Rejestrze Sądownictwa, albo-
wiem Sejm doprowadził do tego, że 
są one ze sobą powiązane – poinfor-
mował Duda. – Jako prezydent bio-
rę na siebie tę odpowiedzialność, że 
przygotuję te ustawy. Chcę dokonać 
poprawy tych ustaw w ramach pre-
zydenckiej inicjatywy ustawodaw-
czej. Mam nadzieję, że przy pomo-
cy ekspertów uda się przygotować 
te ustawy w ciągu dwóch miesięcy 
– dodał.

Prezydent mówił, że w polskiej 
tradycji konstytucyjnej prokurator 
generalny nigdy nie miał żadnego 
nadzoru nad Sądem Najwyższym 
ani nigdy nie decydował „w prze-

możnym stopniu” o tym, kto może 
być sędzią SN. – Nie było też powie-
dziane, że o sposobie i regułach pracy 
i funkcjonowaniu SN będzie decy-
dował prokurator generalny poprzez 
ustalanie regulaminu – powiedział. 
− Nie ma u nas tradycji, by proku-
rator generalny mógł w jakikolwiek 
sposób ingerować w pracę SN 
– oświadczył, ubolewając, że projekty 
ustaw nie zostały mu przedstawione 
do konsultacji przed uchwaleniem w 
Parlamencie.

Jednocześnie prezydent nie po-
informował w oświadczeniu, co z 
trzecią ustawą przegłosowaną przez 
Sejm i Senat, czyli Ustawą o ustroju 
sądów powszechnych. Kilkadziesiąt 
minut po wystąpieniu prezydenta 
Polska Agencja Prasowa powołując 
się na słowa rzecznika prezydenta, 

podała, że Duda podpisze tę trzecią 
ustawę. 

Jak podkreślił prezydent, pol-
skie sądownictwo wymaga reform 
na wielu płaszczyznach, ale równie 
ważny jest sposób, w jaki to się od-
bywa. Jak dodał, decyzję o zaweto-
waniu ustaw poprzedził wieloma 
konsultacjami. – W czasie minione-
go weekendu, który minął od czasu 
uchwalenia przez Senat ustawy prze-
de wszystkim o Sądzie Najwyższym, 
odbyłem jako prezydent RP bardzo 
wiele konsultacji. Przede wszystkim 
rozmawiałem z panią Zofi ą Ro-
maszewską, (...) która powiedziała 
do mnie tak: „Panie prezydencie, ja 
żyłam w państwie, w którym proku-
rator generalny miał nieprawdopo-
dobnie silną pozycję, mógł wszystko 
i nie chciałabym do takiego państwa 
wracać” – powiedział.

Ustawy o SN, KRS oraz o ustroju 
sądów powszechnych zostały prze-
głosowane przez Sejm 12 lipca, a 
22 lipca przyjął je Senat. Od tego 
czasu w polskich miastach i poza 
granicami kraju odbywają się ma-
nifestacje osób niezadowolonych z 
kształtu oraz sposobu procedowania 
nowych ustaw. W związku z tym, że 
prezydent nie zawetował wszystkich 
ustaw dotyczących reform sądowni-
ctwa, protestujący już zapowiedzieli 
w mediach społecznościowych, że 
nie zaprzestaną dalszych manifesta-
cji. Kolejne pikiety odbędą się m.in. 
w Bielsku-Białej i Cieszynie pod Są-
dami Rejonowymi. (mb)

DZIEJE SIĘ W REGIONIE

Wypadnięciem z karuzeli 
zakończyły się wybryki 

51-letniego mężczyzny korzy-
stającego z odpustowych atrakcji 
w Ostrawie. Według informacji, 
jakie udało się zebrać policji na 
ten temat, mężczyzna nie respek-
tował zaleceń obsługi i niezależ-
nie od ich apeli nadmiernie wy-
chylał się z karuzeli i rozhuśtywał 
siedzenie. Na skutek upadku 
doznał obrażeń, które wymagały 
ściągnięcie na miejsce lekarza i 
przewiezienia go do szpitala. Test 
na obecność alkoholu w wydy-
chanym powietrzu wykazał, że 
mężczyzna był po kieliszku. 
                                          (sch) 

Budynek byłej szkoły podsta-
wowej przy ulicy Mánesa 

w Hawierzowie w przyszłym 
roku czeka remont, który przy-
stosuje obiekt do nowej roli 
– domu opieki społecznej specja-
lizującego się w pomocy klien-
tom ze specjalnymi potrzebami. 
Zanim to nastąpi, obiekt będzie 
wykorzystywać policja 
do ćwiczeń taktycznych. Będą tu 
przeprowadzane nieregularnie od 
1 sierpnia i mają dotyczyć róż-
nych elementów. O planowanych 
ćwiczeniach policja będzie infor-
mować na stronie internetowej 
miasta zawsze z jednodniowym 
wyprzedzeniem. 
                                             (sch)

OSTRAWA

CZESKI CIESZYN

POGODA

DZIEŃ DOBRY Z »GŁOSEM«

jutro

jutro

dzień: 13 do 18 0C 
noc: 18 do 15 0C 
wiatr: 4-5 m/s

dzień: 15 do 20 0C 
noc: 18 do 16 0C 
wiatr: 3-7 m/s

dziś 

dziś 

dzień: 15 do 18 0C 
noc: 18 do 15 0C 
wiatr: 3-4 m/s

dzień: 17 do 20 0C 
noc: 18 do 16 0C 
wiatr: 4-5 m/s

GÓRY

DOŁY

Są dwa okresy w roku, kiedy do mediów dociera długa 
lista przestróg i rad z prośbą o opublikowanie. Pierw-
sza, podpisana przez strażaków, pojawia się około Bo-
żego Narodzenia oraz Sylwestra i dotyczy bezpiecz-
nego obchodzenia się z ogniem w każdej jego postaci: 
od świecy na wieńcu adwentowym, przez elektryczne 
girlandy, aż po fajerwerki. Druga natomiast, przygo-

towana przez policję, ląduje w skrzynkach redakcyjnych na początku wakacji. 
Ma na celu zapobiec włamaniom do domów i mieszkań w czasie, kiedy ich 
lokatorzy „smażą” się na plaży lub zdzierają turystyczne buty. 

A zatem co radzi policja? Informuje przede wszystkim o tym, że opuszcza-
jąc swoje domostwo na tydzień czy dwa, tak naprawdę należy mieć się wciąż 
na baczności, bo „do wakacyjnych włamań dochodzi zarówno w ciągu dnia, 
jak i w godzinach nocnych”. Aby ewentualnym złodziejom utrudnić zadanie, 
zaleca więc zamontowanie specjalnego zamku bezpieczeństwa oraz zainstalo-
wanie monitoringu lub alarmu, a wartościowe rzeczy umieścić w sejfi e. Radzi 
również, by przez cały czas trwania naszej nieobecności stwarzać pozory, że w 
domu toczy się zwyczajne życie. W tym ma pomóc zaufana sąsiadka lub ktoś 
z rodziny, systematycznie wietrząc mieszkanie, włączając światło, podlewając 
kwiatki na obejściu oraz opróżniając skrzynkę pocztową z listów i stert ulotek.

Nie wątpię, że te działania mają sens. Pod jednym jednak warunkiem, że 
oprzemy się pokusie systematycznego informowania tysiąca znajomych z Fa-
cebooka, że oto przed naszym domem stoją spakowane walizki, że pijemy 
pierwszą i drugą kawę na lotnisku, że nasza pociecha po raz pierwszy umo-
czyła majtki w Morzu Śródziemnym i że wcale nie chce nam się wracać do 
naszego pustego domu... 

Dziś
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Imieniny obchodzą: Jakub i 
Krzysztof
Wschód słońca: 4.45 
Zachód słońca: 20.39
Do końca roku: 159 dni
Przysłowia: „Ciepły święty Jakub, 
zimne Boże Narodzenie”
„Gdy Jakub z pogodą, w zimie 
wiele lodu”
„Gdy słońce świeci na Jakuba, to 
będzie zima długa”
(Nie)typowe święta:
Dzień Bezpiecznego Kierowcy

Jutro
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Imieniny obchodzą: Anna, Gra-
żyna, Hanna, Mirosława
Wschód słońca: 4.47 
Zachód słońca: 20.37
Do końca roku: 158 dni
Przysłowia:
„Od świętej Anki zimne noce 
i poranki”
„Szczęśliwy, kto na Annę wyszuka 
sobie pannę”
„Święta Anka pasie baranka”. 
Międzynarodowy Dzień Seksu

Szanowni Czytelnicy
Dziś sekreta-
riat redakcji 
będzie czyn-
ny w godz. 
8.30-15.30. 
Jeżeli mają 
Państwo 
ciekawy te-
mat, którym 
chcecie się 
podzielić z innymi czytelnikami, 
zapraszamy do siedziby „Głosu 
Ludu”, Czeski Cieszyn, ul. Ko-
meńskiego 4. W każdej sprawie 
można też dzwonić do redaktora 
naczelnego, Tomasza Wolff a, tel. 
775 700 892. 

LIBERDA NA WTOREK

HAWIERZÓW

NASZ »GŁOS«

Beata Schönwald
beata.schonwald@glosludu.cz

KARWINA

Karwińska orkiestra symfo-
niczna „Majovák” odniosła 

kolejny spektakularny sukces. 
W sobotę wywalczyła złoto w 
World Music Concours. Odbył 
się on w holenderskim Kerkra-
de. „Majovákowi” udało się w 
tym prestiżowym konkursie za-
błysnąć po raz pierwszy w 1989 
roku. Sukces został powtórzony 
po 28 latach.  (sch)

Jest oczekiwane weto
W poniedziałek rano prezydent RP Andrzej Duda poinformował, że zawetuje dwie z trzech 

najnowszych ustaw dotyczących reform polskiego sądownictwa. Decyzja prezydencka zapadła po 

burzliwym weekendzie, kiedy w całej Polsce odbywały się obywatelskie pokojowe protesty przeciw-

ko przegłosowanym przez Sejm i Senat ustawom.

Czeski Cieszyn przygotowuje się do ostatniego w te wakacje, ale jedno-
cześnie największego i najdłużej trwającego wyłączenia z ruchu samo-

chodowego skrzyżowania w centrum miasta. W związku z prowadzonymi 
pracami przebudowy kanalizacji w dniach 7 sierpnia-1 października zo-
stanie zamknięte skrzyżowanie ulic Wiaduktowej, Ostrawskiej, Frydeckiej 
i Jabłonkowskiej. Objazd zostanie poprowadzony ulicami Wiaduktową 
(ruch wahadłowy jednym pasem), Karwińska, Kameralną, Tyrša, Frydecką. 
 (mb)

Prezydent RP Andrzej Duda.
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Ja też tak zaczynałem.
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Tegoroczne obchody ku czci św. 
Marii Magdaleny, patronki kościoła 
parafi alnego w Stonawie, rozpoczę-
ło sobotnie nabożeństwo w językach 
polskim i czeskim, następnie po-
czątek odpustu obwieścił tradycyjny 
wystrzał z działa armatniego. Wie-
czorem zaś odbyły się mistrzostwa 
w koszeniu trawy kosą, w których 
rywalizowali kobiety i mężczyźni. 
Atrakcje w postaci karuzel dostar-
czył dzieciom i młodzieży pobliski 
lunapark. Następnego dnia po nie-
dzielnej mszy świętej odbył się estra-
dowy popis mażoretek z zespołu 
„Dixi”. Gratką artystyczną odpustu 
w niedzielę był popołudniowy wy-
stęp chórzystów z Korei w asyście 
Orkiestry Symfonicznej Janáčka. 
Ponadto słuchacze wysłuchali kon-
certów artystów czeskiej sceny mu-
zycznej – Leony Machalkowej oraz 
Petra Muka Revival. Nie zabrakło 
też muzyki dyskotekowej w wykona-
niu DJ Daniela Brody oraz pysznego 
jedzenia, które zainteresowani mo-
gli zakupić w miejscowej restauracji 
czy na stoiskach w Parku PZKO i 
wzdłuż głównej drogi w gminie. 

Mieszkańcy zapytani, co przy-
ciąga ich rokrocznie na stonawski 
odpust, odpowiadają zgodnie, że to 

już taka tradycja. – Przychodzimy 
tu codziennie po mszy świętej i cie-
szymy się tym szczególnym weeken-

dem w naszej gminie. Nie brakuje tu 
atrakcji dla dzieci, które szczególnie 
upodobały sobie pobliski lunapark, a 

dorośli chyba najbardziej cieszą się 
na koncerty i występy estradowe – 
przyznaje pani Wanda, mieszkanka 

Stonawy, która przyszła na odpust z 
mężem i dziećmi.

Proboszcz parafi i św. Marii Mag-
daleny w Stonawie, ks. Roland Ma-
nowski, w rozmowie z „Głosem 
Ludu” podkreśla, że tradycja jest 
czymś, co należy kultywować. – Nie 
tylko odnośnie do spraw religijnych, 
ale też środowiska, w jakim urodzi-
liśmy się i wychowaliśmy. Człowiek 
bez tradycji jest niezwykle ubogi. 
Natomiast sama wiara to nie tyl-
ko Pismo Święte, bowiem to Pis-
mo Święte też było pisane w jakiejś 
tradycji i jakąś tradycję wytworzy-
ło. Stąd też całe życie Kościoła, nie 
tylko odpust, ale i każda niedzielna 
msza święta zawsze ma nawiązanie 
do tradycji ojców, naszych przodków 
i tradycji samego Pana Jezusa, który 
był na ziemi – zaznacza proboszcz. 
Jak dodaje ksiądz Manowski, parafi a 
św. Marii Magdaleny w Stonawie 
oraz jej wierni bardzo zaangażowali 
się w organizowanie tegoroczne-
go odpustu. – Niektórzy parafi anie 
właściwie nie śpią, dotyczy to na 
przykład organisty, kościelnego, mi-
nistrantów czy pani, która zajmu-
je się kwiatami. Ja także staram się 
wspierać to przedsięwzięcie logi-
stycznie – wyjaśnia proboszcz.  (mb)

Nawiązali do odpustowej tradycji
W ostatni weekend w Stonawie odbył się tradycyjny odpust przy kościele św. Marii Magdaleny. W programie imprezy, której wymiar religijny uzupełniają świeckie 

atrakcje, znalazły się wydarzenia kulturalne, a także zabawa w Parku PZKO.

Nowością tegorocznej jubileuszowej 
70. edycji „Gorolskigo Święta” będzie 
panel dyskusyjny poświęcony feno-
menowi tego wydarzenia. W pierw-
szym dniu imprezy, w piątek 4 sierp-
nia o godz. 15.00 w Domu PZKO w 
Jabłonkowie rozgorzeje dyskusja na 
temat „Międzynarodowe Spotkania 
Folklorystyczne »Gorolski Święto« 
jako fenomen kulturowo-społeczny”.

– Uważam, że panel dyskusyjny 
to otwarta, ciekawa forma również 
dla publiczności, która może w niej 
zabrać głos – mówi Leszek Richter, 
który jako kierownik Izby Regional-
nej im. Adama Sikory Miejscowego 
Koła PZKO w Jabłonkowie, prezes 
Sekcji Ludoznawczej przy Zarządzie 

Głównym PZKO oraz członek Ko-
mitetu Organizacyjnego „Gorolski-
go Święta” jest organizatorem tego 
przedsięwzięcia.

Dyskusja, jak zapowiada, bę-
dzie toczyć się wokół kilku wątków. 
Pierwszy będzie starał się szukać 
odpowiedzi na pytanie, po co nam 
dziś „Gorolski Święto” oraz kim są 
jego uczestnicy – publiczność, wy-
konawcy, organizatorzy, ofi cjalni 
goście, media czy sponsorzy. Kolej-
ne wątki przedstawią festiwal jako 
przestrzeń aktywności społeczności 
lokalnej i współpracy międzyśrodo-
wiskowej i międzysektorowej, jako 
niematerialne dziedzictwo kulturowe 
w wymiarze lokalnym i globalnym, 

podlegające ochronie, interpretacji 
i transformacji, a także jako spotka-
nie międzykulturowe pogranicza, w 
ramach którego dochodzi do budo-
wania wspólnoty folklorystycznej i 
tworzenia partnerstw na rzecz zrów-
noważonego rozwoju. Mowa będzie 
też m.in. o sposobach zarządzania fe-
stiwalem, jego założeniach i celach, o 
marketingu festiwalowym i formach 
promocji regionu oraz związanej 
z  tym turystyce festiwalowej. – Za-
praszamy do dyskusji, do rozmowy, 
bo o to nam chodzi, żeby ten panel 
był jak najbardziej żywy – zachęca 
wszystkich zainteresowanych Rich-
ter. 

Dyskusję poprowadzi Joanna 

Dziadowiec, antropolog kultury, kul-
turoznawca i menedżer

kultury, wiceprzewodnicząca ds. 
akademickich i badawczych sekcji 
młodych Międzynarodowej Orga-
nizacji Sztuki Ludowej IOV World, 
organizacji konsultacyjnej UNESCO. 
Udział w panelu potwierdzili już też 
zaproszeni goście. – Są to osoby zwią-
zane z „Gorolskim Świętem”, osoby, 
które bywają na „Gorolskim Święcie” 
lub organizują podobne imprezy i 
wydarzenia – przybliża prezes Sek-
cji Ludoznawczej, który jest również 
jednym z uczestników panelu. Oprócz 
niego w dyskusji wezmą udział: Janusz 
Kamocki, jedyny żyjący członek-zało-
życiel Towarzystwa Ludoznawczego, 

90-letni etnograf prowadzący bada-
nia w różnych częściach świata oraz 
wieloletni pracownik Muzeum Et-
nografi cznego im. Seweryna Udzieli 
w Krakowie, Leszek Miłoszewski, 
dyrektor Regionalnego Ośrodka Kul-
tury w Bielsku-Białej, Jarosław Gałę-
za, dyrektor Muzeum Wsi Opolskiej 
w Opolu, Jiří Hamrozi, burmistrz 
Jabłonkowa, Jan Ryłko, prezes Miej-
scowego Koła PZKO w Jabłonkowie 
i członek Komitetu Organizacyjnego 
„Gorolskigo Święta”, Tadeusz Filip-
czyk, „Ślązak Roku”, długoletni kon-
feransjer festiwalu i jeden z  jego or-
ganizatorów, oraz Stanisław Gawlik, 
prezes Sekcji Historii Regionu przy 
ZG PZKO.  (sch)

Fenomen »Gorolskigo Święta«

W sobotę nawiedziły region ko-
lejne burze. Nawałnica w Trzyńcu 
miała tragiczne następstwa. Piorun 
uderzył w 15-letniego chłopca. W 
ciężkim stanie został przewieziony 
do szpitala. Chłopiec w czasie bu-
rzy, ok. godz. 21.00, znajdował się 
w pobliżu kompleksu sportowego 
przy ul. Tyrša. Po uderzeniu pioru-
nem stracił przytomność. Ratowni-
cy walczyli o jego życie. Rzecznik 
pogotowia Lukáš Humpl poinfor-
mował, że świadkowie zdarzenia 
udzielali chłopcu pierwszej pomo-
cy. Pogotowie ratunkowe zaraz po 
przybyciu zaczęło przeprowadzać 
reanimację przy pomocy sprzętu 
medycznego. Chłopca znajdujące-
go się w ciężkim stanie, podłączo-
nego do aparatów monitorujących 
funkcje życiowe, przewieziono na 
oddział anestezjologii i reanimacji 
Szpitala Trzyniec. – Stan chłopca 
w momencie jego przekazania leka-

rzom w szpitalu był bardzo ciężki – 
powiedział Humpl. 

Szpital nie zdradzał wczoraj infor-
macji nt. stanu zdrowia pacjenta. – 
Nie mogę udzielać informacji nt. sta-
nu zdrowia chłopca, ponieważ jego 
rodzice nie życzą sobie tego. Mogę 
tylko potwierdzić, że nadal jest pod 
opieką lekarzy Szpitala Trzyniec – 
odpowiedziała na pytanie „Głosu 
Ludu” rzeczniczka Jolana Filipowa. 

– Burze w województwie moraw-
sko-śląskim rozpoczęły się przed 
godz. 20.00 i ponad dwie godziny 
szalały w regionie. Strażacy zostali 
wezwani do 24 zdarzeń, najczęściej 
chodziło o wywrócone drzewa lub 
połamane gałęzie (20 interwencji), 
w czterech przypadkach musieliśmy 
pompować wodę z niżej położonych 
miejsc, takich jak piwnice – poinfor-
mował Petr Holub, zastępca rzecz-
nika Wojewódzkiej Straży Pożarnej.
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Piorun uderzył w chłopca

Kongres Polaków w RC za-
prasza zaolziańską młodzież w 
wieku ok. 13-16 lat do udziału 
w warsztatach żeglarskich pod 
kierunkiem kapitana Romana 
Paszke (na zdjęciu), które od-
będą się w dniach 16-29 sierp-
nia w ramach projektu „Lato 
z Polską”. Uczestnicy warszta-
tów będą mieszkać we Włady-
sławowie, a szkolenia będą się 
odbywać w niedalekim Pucku 
na 4 jachtach JV 24 One De-
sign. Od młodzieży wymagana 
jest umiejętność pływania lub 
przynajmniej oswojenie z wodą 
oraz biegła znajomość języka 
polskiego. Bliższych informacji 
dotyczących pobytu i dojazdu 
można uzyskać w kancelarii 
Kongresu Polaków przy ul. Ko-
meńskiego 4 w Czeskim Cie-
szynie. (sch)

Żeglarska oferta Pierwszy 
przekładaniec
Gminna Rada Działalności Pożyt-
ku Publicznego w Cieszynie wraz z 
burmistrzem Cieszyna Ryszardem 
Macurą powołują do życia nową ini-
cjatywę, skierowaną na promowanie 
potencjału cieszyńskich organizacji 
pozarządowych pod nazwą Cieszyń-
ski Przekładaniec – I Festiwal Or-
ganizacji Pozarządowych. Festiwal 
odbędzie się 16 września w godz. 
14.00-19.00 na cieszyńskim Ryn-
ku oraz w pobliskim Parku Pokoju, 
ponieważ Cieszyński Przekładaniec 
współorganizuje także Muzeum 
Śląska Cieszyńskiego (zgłoszenia są 
przyjmowane do 14 sierpnia). – Do 
udziału zapraszamy organizacje z 
terenu Cieszyna oraz powiatu cie-
szyńskiego. Celem imprezy jest pre-
zentacja potencjału lokalnych orga-
nizacji pozarządowych, promowanie 
ich różnorodności, oraz integracja 
środowiska trzeciego sektora – po-
daje cieszyński magistrat.  (mb)
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Tutaj żegnali się z Polską 
Emigracja – to słowo budzi dzisiaj ogromne emocje. Najczęściej kojarzymy je z uchodźcami z Azji i Afryki, którzy masowo napływają do Europy. Muzeum Emigracji 

w Gdyni, które miałam okazję odwiedzić w weekend, opowiada o innym kierunku emigracji. Poświęcone zostało milionom Polaków, którzy z powodu doskwierającej 

biedy lub zawieruchy wojennej zmuszeni byli opuścić ojczyznę. Wybrzeże Bałtyku było dla wielu ostatnim miejscem na polskiej ziemi, na którym stanęli.

– Muzeum powstało w historycznym 
Dworcu Morskim pod najlepszym z 
możliwych adresów: Gdynia, ul. Pol-
ska 1. Ten zbudowany w 1933 roku 
budynek przez lata służył obsłudze 
ruchu emigracyjnego i był miejscem, 
skąd setki tysięcy ludzi wyruszało w 
świat. Tu łączyło się wiele szlaków 
wyjazdu z kraju, tu cumowały legen-
darne polskie transatlantyki na czele 
z m/s „Batory”. Emigracyjna historia 
Gdyni, portowa lokalizacja i monu-
mentalny budynek Dworca budują 
doskonałe ramy dla instytucji, której 
ambicją jest nadanie historii polskiej 
emigracji właściwego miejsca w na-
rodowej pamięci – czytamy w mate-
riałach prasowych placówki. 

Muzeum Emigracji jest stosunko-
wo nowe, zostało otwarte zaledwie 
dwa lata temu. W sobotę przy na-
brzeżu Francuskim, na którym stoi 
Dworzec Morski, cumował nowo-
czesny, kilkupiętrowy wycieczkowiec. 
Przed kilkudziesięciu laty odpływały 
stąd statki, na pokładzie których 
opuszczali Polskę ludzie znani, ale 
też anonimowi, zwykli mieszkań-
cy. Legendarnym statkiem był m/s 
„Batory”. W dziewiczym rejsie „Ba-
torego” do Ameryki Południowej w 
lipcu 1939 roku uczestniczył jako 
dziennikarz słynny polski pisarz 
Witold Gombrowicz. Po napływie 
niepokojących wieści z kraju posta-
nowił przeczekać wojnę w Argenty-
nie. Nigdy już nie wrócił do Polski. 
Dziś w Porcie Gdynia znajduje się 
wmurowana w posadzce na nabrze-
żu tablica przypominająca wyjazd 
Gombrowicza z Polski.

POLAKÓW BYŁA POŁOWA
Muzeum Emigracji skupia się prze-
de wszystkim na wyjazdach Pola-
ków w XIX i XX wieku, lecz nie 
ogranicza się do nich. Komplekso-
wo przedstawia zjawisko emigracji, 
cofając się o wiele wieków. Dzięki 
temu zwiedzający ponownie uprzy-
tomnią sobie, że najwięksi Polacy 
byli często emigrantami. Wspomnij-
my chociażby wieszczów narodo-
wych Adama Mickiewicza i Juliusza 
Słowackiego oraz jednego z twórców 
amerykańskiej niepodległości – Ta-
deusza Kościuszkę. Autorzy wysta-
wy równocześnie zwracają uwagę 
na fakt, że również Polska była w 
pewnym okresie historii państwem, 
w którym osiedlali się obcokrajowcy. 
Już w XIII wieku wielcy właściciele 
ziemscy sprowadzali do Polski kolo-
nistów z Niemiec i Flandrii. Żydzi 
mieszkali w Polsce od średniowie-
cza, lecz masowo zaczęli napływać 
w XVI wieku, kiedy wygnano ich z 
krajów Europy Zachodniej. – Rzecz-
pospolita Obojga Narodów (1569-
1795) powstała w wyniku połączenia 
Korony Królestwa Polskiego i Wiel-
kiego Księstwa Litewskiego. Przez 
wiele lat było to największe państwo 
w Europie, o obszarze niemal 1 mln 
km kw. i zamieszkane przez 8-11 
mln mieszkańców. Żyli tu obok sie-
bie Polacy, Litwini, Rusini (późniejsi 
Białorusini i Ukraińcy), Żydzi, Pru-
sacy, Infl antczycy, Ormianie, Tatarzy, 
Karaimi, Wołosi i Romowie (Cyga-
nie). Szacuje się, że ludność etnicz-
nie polska stanowiła blisko połowę 
całej populacji – czytamy na jednej z 
plansz w muzeum.

LOSY RODZINY SIKORÓW 
Ale przenieśmy się do wieku XIX, 
czasów rewolucji przemysłowej, 
kiedy to zjawisko migracji – zarów-
no wewnętrznej, w ramach jednego 
z kraju, ale też za granicę – nabrało 
niespotykanych dotąd rozmiarów. 
Prędkość, jaką rozwijały ówczesne 
pociągi i statki napędzane parą nie 
robi dziś na nas wrażenia, lecz w 
tamtych czasach to był duży skok w 
porównaniu z końskimi powozami. 

W muzeum znajdziemy bardzo 
dużo ogólnych informacji, jak i 
historii konkretnych rodzin, któ-
re wyemigrowały z ziem polskich, 
zwłaszcza z najbiedniejszej Galicji. 
Muzeum przybliża przede wszyst-
kim ich wyjazdy za ocean. 

Jak wyglądały przygotowania do 
takiej podróży i jak ona przebiegała, 
przekonamy się na przykładzie lo-
sów rodziny Sikorów z Chmielnika 
pod Rzeszowem. „Mój ojciec Jan 
Sikora gospodarował na czterech 
morgach. Mimo że ciężko pracował, 
to z piątym krzyżykiem na karku 
nie był w stanie wyżywić naszej ro-
dziny” – tak brzmią wspomnienia 
Hanki, najstarszej córki Sikory. Bie-
dota z Galicji sama nie zdobyłaby 
się na podróż do Ameryki, lecz na 
przełomie XIX i XX wieku był już 
rozwinięty „przemysł migracyjny”. 
Na jego szczycie stały potężne fi rmy 
przewozowe. Te współpracowały z 
agencjami emigracyjnymi, których 
zadaniem było werbowanie przy-
szłych wychodźców. W Europie 
działało kilkanaście potężnych biur 
z sieciami agentów, którzy orga-
nizowali własne siatki naganiaczy. 
Emigranci bywali łatwym celem 
dla oszustów, którzy żerowali na 
naiwności często niepiśmiennych 
mieszkańców wsi. Zdarzało się, 
że sprzedawali im fałszywe bilety, 
zmuszali do kupowania „amery-
kańskich ubrań”, młode dziewczyny, 
którym obiecano pracę guwernantki 

czy pomocy domowej, sprzedawano 
następnie do domów publicznych w 
Ameryce.

PRZEZ OCEAN 
POD POKŁADEM 

Rodzinie Sikorów udało się szczęśli-
wie wyjechać za ocean, choć była to 
długa i niezwykle uciążliwa podróż. 
„Wczesną wiosną 1900 r. nasi sąsie-
dzi z okolicznych wsi dostali prze-
syłki z ulotkami fi rmy Friedricha 
Misslera, która sprzedawała bilety 
na podróż przez ocean. W gospodzie 
zaczęto mówić o ogromnych zarob-
kach i wspaniałym życiu w Ameryce” 
– tak brzmi dalszy ciąg wspomnień 
Hanki Sikorówny. Kiedy jej rodzice 
sprzedali wszystko, co mieli i zgro-
madzili pieniądze na podróż, rodzina 
mogła wyruszyć w świat. Najpierw 
trzeba było jednak dotrzeć do nie-
mieckiej Bremy, skąd wypływały 
statki. Podróż pociągiem z przesiad-
ką w Krakowie trwała ponad dwie 
doby. „Na dworcu wpakowano nas 
do wagonów IV klasy. Były tam tylko 
ławy dookoła ścian i to wszystkie za-
jęte, więc siedzieliśmy na walizkach” 
– tymi słowami emigrantka opisała 
„komfort” podróży. 

Dalszy etap to był wielodniowy 
rejs przez Atlantyk. Kajuty statków 
pasażerskich były podzielone naj-
częściej na trzy klasy. „Najbiedniejsi 
emigranci, którzy stanowili więk-
szość pasażerów, podróżowali III 
klasą. Co kryło się pod tą nazwą? 
Miejsce pod pokładem, zazwyczaj 
poniżej poziomu wody, bez podzia-
łu na kabiny, gdzie nie mogło być 
mowy o prywatności. Pomieszczenia 
wypełniały metalowe łóżka piętrowe, 
na których leżały wilgotne sienniki i 
brudne koce” – czytamy na wystawie. 

Po 19 dniach podróży, licząc od 
momentu wyjazdu z rodzinnego 
Chmielnika, rodzina Sikorów do-
tarła do Nowego Jorku. W podobny 
sposób wyglądała podróż wielu tysię-
cy innych rodzin z Europy. Po prze-

słuchaniu przez władze emigracyjne 
oraz badaniach lekarskich uchodźcy 
otrzymywali bilety do innych miast 
amerykańskich.   Najważniejszym 
ośrodkiem polskiej emigracji na 
przełomie XIX i XX wieku stało się 
Chicago. W 1890 roku mieszkało 
tam 40 tys. Polaków, w 1930 – dzie-
sięciokrotnie więcej.

KOLEJNE DWA MILIONY
Po I wojnie światowej zmienił się 
kierunek emigracji Polaków. Stany 
Zjednoczone w latach 20. XX wie-
ku postawiły kres masowym wy-
jazdom do Stanów Zjednoczonych, 
ograniczając liczbę imigrantów z 
Europy Środkowo-Wschodniej. Po-
lacy wyjeżdżali na zachód Europy 
– zwłaszcza do Niemiec i Francji, 
gdzie potrzebne były ręce do odbu-
dowy po zniszczeniach wojennych. 
Nowym celem wychodźców stała 
się Argentyna. Jak podchodziły do 
emigracji władze nowo odrodzonej 
Polski? Autorzy wystawy w Muze-
um Emigracji przekonują, że poli-
tyka II Rzeczypospolitej sprzyjała 
wyjazdom. Władze uznały bowiem, 
że emigracja skutecznie rozładowu-
je napięcia społeczno-ekonomiczne. 
Dlatego zawarto porozumienia 
z państwami gotowymi przyjąć 
pracowników z Polski. Założone 
również instytucje wspierające wy-
chodźstwo. Ogólnoświatowy kryzys 
gospodarczy zahamował w pew-
nym stopniu emigrację zarobkową, 
ponieważ państwa docelowe nie 
przyjmowały obcych pracowników 
na swoje terytorium. Niemniej w 
dwudziestoleciu międzywojennym 
opuściło Polskę w sumie 2,2 mln 
osób. 

Podróże zagraniczne, także wyjaz-
dy na stałe, ułatwiła budowa portu 
morskiego w Gdyni. Sejm podjął 
decyzję o jego budowie w 1922 roku. 
Gdynia była wówczas małą wsią ry-
backą, liczącą 1,3 tys. mieszkańców, 
natomiast w przededniu II wojny 

światowej miała już 127 tys. miesz-
kańców i była najnowocześniejszym 
portem nad Bałtykiem. W tym roku 
port w Gdyni obchodzi swoje 95-le-
cie. 

WRACAJĄ TAM, SKĄD 
WYJECHALI PRZODKOWIE 
W Muzeum Emigracji można za-
czerpnąć ciekawych i dających do 
myślenia informacji nt. kolejnych 
okresów w historii Polski i kolejnych 
etapów emigracji. Osobny rozdział 
to przymusowe wywózki i emigracja 
w okresie II wojny światowej, jeszcze 
inny traktuje o emigracji powojennej.

– Muzeum Emigracji w Gdyni 
rocznie odwiedza ok. 170 tys. osób, 
a od samego otwarcia muzeum licz-
ba odwiedzających sięgnęła 336 tys. 
Wśród odwiedzających są polscy 
emigranci, żyjący za granicami kra-
ju, ich rodziny mieszkające w Polsce, 
ale też osoby żywo zainteresowane 
emigracją – powiedziała nt. placówki 
jej rzeczniczka prasowa, Aleksandra 
Sosnowska-Serek. Sama się o tym 
przekonałam. Zwiedzając muzeum, 
słyszałam wokół siebie rozmowy 
prowadzone po angielsku. – Emi-
gracja to proces ciągły, przyjmuje 
się, że na przestrzeni 200 lat z ziem 
polskich wyjechało ok. 20 mln. osób. 
Polacy wyjechali w tak wielu kierun-
kach, żyją w wielu różnych krajach, 
gdzie z powodzeniem realizują się, 
tworzą, pracują, założyli rodziny i 
zapuścili korzenie, że nie sposób 
określić, skąd ponownie tu wraca-
ją – do Polski, do swoich miejsc, do 
naszego Muzeum. Wracają wszyscy, 
którzy mają Polskę w sercu, bo tu jest 
ich historia, część ich samych, której 
z perspektywy czasu przypatrują się 
ponownie. Bogatsi o nowe doświad-
czenia, ale wciąż tak samo otwarci i 
odważni jak ich przodkowie, człon-
kowie rodzin, lub oni sami, którzy 
kiedyś wyjechali – podsumowała 
Sosnowska-Serek. 

 DANUTA CHLUP

 

Przed Dworcem Morskim w Gdyni, gdzie kiedyś żegnały Polskę opuszczające ją rodziny, teraz cumują nowoczesne wycieczkowce. 
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Wehikuł czasu, czyli »Szańce 1647«
W sobotę fortyfi kacja Wielkie Szańce w Mostach koło Jabłonkowa ożyła za sprawą imprezy „Szańce 1647”. W wydarzeniu wzięły udział grupy rekonstrukcyjne z Pol-

ski, Czech i Słowacji, by przybliżyć uczestnikom kawałek historii.

Pomysłodawcą przedsięwzięcia jest 
organizacja pozarządowa „Szansa 
dla szańców” („Šance pro Šanci”), 
która we współpracy z samorządem 
Mostów koło Jabłonkowa stara się 
ożywiać niewątpliwą atrakcję tury-
styczną, jaką są Wielkie Szańce. Do 
głównych przedsięwzięć stowarzy-
szenia należą między innymi bada-
nia, edukacja i szkolenia w dziedzi-
nach związanych z historią zabytków 
kultury, a także ich promocja za po-
mocą działalności wydawniczej oraz 
organizowanie imprez kulturalnych. 
Szeroko zakrojoną transgraniczną 
imprezą promującą historię jabłon-
kowskich szańców są „Szańce 1647”. 
Wydarzenie odbyło się w sobotę 
na terenie historycznych szańców, 
wznoszonych od połowy XVI w. do 
połowy XVIII w. wzdłuż ówczes-
nej granicy śląsko-węgierskiej, jako 
ochrona przed zagrożeniem ture-
ckim. 

Sobotnie wydarzenie w Mostach 
koło Jabłonkowa ściągnęło sporo 
amatorów historii, turystów i miesz-
kańców gminy, którzy chcieli dowie-
dzieć się czegoś nowego na temat 
Wielkich Szańców. Organizatorzy 
stanęli w tym roku na wysokości za-
dania, zapraszając do Mostów gru-
py rekonstrukcyjne z Polski, Czech 
i Słowacji. Dzięki zaangażowaniu 
kilkudziesięciu pasjonatów historii 
uczestnicy imprezy mogli obejrzeć 
nie tylko manewry wojskowe oraz 
ekwipunek bitewny, ale dowiedzieć 
się także, jak wyglądało XVII-
wieczne obozowisko, przyjrzeć się 
ówcześnie używanym przedmiotom, 
zapoznać się z tajemnicami dawnej 
farmacji i medycyny oraz obejrzeć 

epokowe kostiumy, w których stara-
no się odwzorować każdy detal. Wy-
starczyło przejść się między białymi 
namiotami, gdzie na uczestników 
czekały zróżnicowane niespodzian-
ki. 

– Jeśli chodzi o Wielkie Szańce, 
mamy trzy cele. Pierwszy to popu-

laryzacja zabytku wśród turystów. 
Drugi to rewitalizacja, bowiem zależy 
nam na tym, by obiekt był w jak naj-
lepszym stanie przez długi czas. Trze-
ci to promocja zabytku i naszych dzia-
łań w mediach, a także organizowanie 
tematycznych konferencji. Chcemy 
jak najwięcej mówić na temat nie-

zwykłej historii tego miejsca – mówi 
Martin Król, który razem z Jarosla-
vem Rabajdą organizuje imprezę w 
Wielkich Szańcach. – Wszyscy dzia-
łamy przy tej inicjatywie dobrowolnie, 
nie mamy sponsorów, ale posiadamy 
wsparcie samorządu Mostów koło 
Jabłonkowa – dodaje. Ciekawostką 

dla miłośników historii będzie fakt, 
że organizacja „Szansa dla szańców” 
planuje nakręcić fi lm dokumental-
ny na temat wydarzeń w szańcach w 
1647 roku. Premiera dokumentu jest 
zaplanowana na grudzień tego roku w 
Mostach koło Jabłonkowa. 

 MAŁGORZATA BRYL

Grupy rekonstrukcyjne zaprezentowały manewry wojskowe.
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Integracja pod Kozubową
W sobotę na boisku w Milikowie 
odbył się festyn łączący występy 
muzyczne, atrakcje dla dzieci oraz 
gwóźdź programu, czyli „Trakto-
riadę”, podczas której uczestnicy 
mogli zaprezentować traktory do-
mowej roboty i zmierzyć się w kilku 
dyscyplinach. Zabawa rozpoczęła 
się wczesnym popołudniem. Wójt 
Ewa Kawulok przywitała ze sceny 
wszystkich gości, a także zaznaczy-
ła, że festyn to zabawa całej gminy, 
w której organizacji pomogli licz-
ni mieszkańcy. Następnie Rudolf 
Cieślar, organizator „Traktoriady”, 
objaśnił pokrótce zasady tegorocz-
nej zabawy. Po otwarciu popłynęły 
pierwsze dźwięki trombit w wyko-
naniu gościnnie występującej kapeli 
„Grupa mocnego uderzenia”. Nie 
zabrakło także innych akcentów mu-
zycznych, bowiem na scenie zapre-
zentowały się m.in. Tombola, Cafe 
80, Pavel Callta oraz zespół Duo 
Jamaha. Z kolei o zabawę do samego 
rana zadbał DJ Labaj. 

Podczas festynu przygotowano 
wiele atrakcji dla dzieci. Najmłodsi 
uczestnicy wzięli udział w licznych 
grach i zabawach z nagrodami w po-
staci słodyczy, mogli przejechać się 
małymi elektrycznymi samochoda-
mi, niektórzy dali sobie pomalować 
twarz. Z kolei dorośli uczestnicy 
zmierzyli się w dyscyplinach zwią-

zanych z „Traktoriadą”. W tym roku 
mieszkańcy zaprezentowali około 
dziesięć traktorów. Ciekawostką jest 

fakt, że na jednym z nich przyjecha-
ła kobieta. Jak podkreśliła, maszyna 
została przerobiona z trabanta, a w 

slalomie między słupkami nie miała 
sobie równych. Po zakończeniu za-
bawy mieszkańcy mogli zagłosować 

na wybrany przez siebie traktor w 
specjalnym głosowaniu. 

Jak przyznała w rozmowie z „Gło-
sem Ludu” wójt Ewa Kawulok, fe-
styn w Milikowie ma długie trady-
cje, ale dopiero niedawno impreza 
została wznowiona. – Obecny festyn 
organizujemy po raz trzeci. Cieszy-
my się ze współpracy z fi rmą Ber-
ndorf Bäderbau, która organizuje 
„Traktoriadę”, a także przygotowuje 
nagrody dla uczestników. „Trakto-
riada” to pomysł Rudolfa Cieślara. 
Maszyny są oceniane pod kątem 
najciekawszego wykonania, bierze-
my także pod uwagę, skąd przyjechał 
dany traktor – przyznała Kawulok. 
– W tym roku ukłonem muzycznym 
w kierunku starszego pokolenia był 
występ zespołu Duo Jamaha. Za-
prosiliśmy również młodego wyko-
nawcę Pavla Calltę. Nie zapomnieli-
śmy o atrakcjach dla dzieci, których 
było w tym roku bardzo dużo. Po-
nadto zaprosiliśmy do współudziału 
w festynie wszystkie organizacje z 
Milikowa, m.in. PZKO Milików-
Centrum i Milików-Pasieki, spor-
towców, strażaków, Macierz Szkol-
ną. Festyn robimy przede wszystkim 
po to, żeby mieszkańcy naszej gminy 
zżyli się ze sobą, a organizacje dzia-
łające w Milikowie jeszcze lepiej 
ze sobą współpracowały – dodaje. 
 (mb)Kobieta na traktorze to raczej rzadki widok, nic więc dziwnego, że podbiła serca uczestników sobotniego festynu w Milikowie.
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Dyskryminacja płacowa ciągle aktualna
To, że kobiety zarabiają mniej, aniżeli mężczyźni, nie jest dla nikogo tajemnicą. Duże różnice pomiędzy wynagrodzeniem dla tak samo wykształconych i tę samą pracę 

wykonujących kobiet i mężczyzn nie są bynajmniej „specjalnością” czeskiego rynku pracy. Z podobnym problemem boryka się cały świat, w tym państwa członkowskie 

Unii Europejskiej. Największy rozstrzał w stawkach godzinowych brutto kobiet i mężczyzn zanotowano w Estonii – tam różnica wynosi 29,9 proc. Niewiele lepsza 

jest sytuacja w  Austrii (ok. 22 proc.) i na Słowacji (ok. 19,8 proc.). No i u nas, gdzie kobiety stale zarabiają przeciętnie o ok. 21 proc. mniej, aniżeli mężczyźni. O 

wiele mniej powodów do narzekań mają panie w Polsce. Lepiej jest jedynie w Słowenii i na Malcie. Według danych Eurostatu, różnica w pensjach wynosi w Polsce 

niespełna 7 proc.  Równymi zarobkami kobiet i mężczyzn nie może się jednak pochwalić żaden kraj w UE, ale pomimo to sytuacja w Europie przedstawia się zdecydo-

wanie lepiej, aniżeli gdzie indziej na świecie.

SZYBSZY AWANS, 
WYŻSZE PENSJE

W całej Europie, także u nas, stano-
wiska kierownicze w zdecydowanej 
większości zajmują mężczyźni. W 
każdym sektorze, jak wynika ze staty-
styk, mężczyźni otrzymują też awans 
częściej niż kobiety, w konsekwencji 
mogą liczyć też na wyższe zarobki. 
Kobiety np. piastują o wiele mniej 
stanowisk dyrektorów generalnych, 
aniżeli panowie. Jak utrzymuje cze-
ska minister pracy i spraw socjalnych, 
Michaela Marksowa, wiele kobiet 
nie umie po prostu wynegocjować 
wyższego wynagrodzenia, niejed-
na miewa opory przed stanowczym 
wyartykułowaniem swoich oczeki-
wań i żądań płacowych. W efekcie 
wyższe wynagrodzenie otrzymuje na 
ogół agresywniejszy, a w każdym ra-
zie bardziej asertywny kandydat płci 
męskiej. Tym bardziej, że pracodawca 
świadomie lub podświadomie prefe-
ruje mężczyznę, który – jego zdaniem 
– mniej będzie zajęty sprawami ro-
dzinnymi, takimi jak prace domowe 
czy opieka nad dziećmi i członkami 
rodziny. Pracujący statystyczny męż-
czyzna podobno poświęca średnio 
dziewięć godzin tygodniowo swojej 
rodzinie, podczas gdy pracująca ko-

bieta – 26 godzin, czyli blisko cztery 
godziny dziennie. Usuwaniu różnic 
w wynagradzaniu kobiet i mężczyzn 
może pomóc – zdaniem Marksowej 
– rozwijanie sieci żłobków i przed-
szkoli oraz większe zaangażowanie 
ojców w opiekę i wychowanie dzieci. 
Kobiety, które nie są w stanie pogo-
dzić obowiązków rodzinnych z karie-
rą zawodową, są niejako skazane na 
pośledniejszą rolę na rynku pracy i 
co za tym idzie – na niższe wynagro-
dzenie, a potem – na o wiele niższe 
emerytury. 

I CO Z TYM FANTEM?
Po inspiracje, jak walczyć z tymi pa-
tologiami, można udać się na przy-
kład do Słowenii. Zasiłki, które przy-
sługują tam rodzicom korzystającym 
z urlopu macierzyńskiego, rodziciel-
skiego (130 dni dla każdego z rodzi-
ców) i z 15 dni urlopu ojcowskiego, 
wynoszą 100 proc. poprzedniej płacy. 
Opiekę nad dzieckiem dzięki temu 
łatwiej zorganizować i pogodzić z 
pracą zawodową. Ciężar obowiąz-
ków nie musi spoczywać wyłącznie 
na barkach kobiety, która dzięki temu 
nie jest zmuszona zrezygnować z pra-
cy zawodowej. W Wielkiej Brytanii 
z kolei od jesieni ub. roku fi rmy za-
trudniające ponad 250 pracowników 

mają obowiązek upubliczniać różnice 
w wynagradzaniu kobiet i mężczyzn. 
Ponad 61 proc. pracodawców uważa 
tam wyrównanie płac za swój priory-
tet. Podobną powinność mają fi rmy 
austriackie z ponad 150 pracownika-
mi oraz fi rmy niemieckie zatrudnia-
jące więcej niż 200 osób. Duży nacisk 
na sprawiedliwe wynagrodzenie kła-
dzie się w Finlandii. Pracodawcy są 
zobowiązani do wdrażania tzw. planu 
równości. Obejmuje on analizę wyna-
grodzeń i ujawnianie różnic pomię-
dzy pensjami kobiet i mężczyzn na 
poszczególnych szczeblach zawodo-
wych i w poszczególnych profesjach.  

 Czeskie Ministerstwo Pracy i 
Spraw Socjalnych przygotowuje 
obecnie czeską wersję programu no-
szącego nazwę Logib, który sprawdza 
się już w Niemczech i który na pod-
stawie ogólnie dostępnych danych 
personalnych pozwoli fi rmom obiek-
tywnie ocenić różnice w wynagradza-
niu kobiet i mężczyzn. Program ma 
być przetestowany przez grupę trzy-
dziestu pracodawców. Potem można 
go będzie za darmo pobrać ze strony 
internetowej projektu. 

TRUDNO TO ZROZUMIEĆ
W niektórych dziedzinach i za-
wodach zdecydowaną większość 

pracowników stanowią kobiety, w 
innych – mężczyźni. W wielu pań-
stwach, także europejskich, stawki 
wynagrodzenia w przypadku za-
wodów zdominowanych przez ko-
biety (szkolnictwo, handel, służba 
zdrowia, opieka społeczna) są niż-
sze, aniżeli w przypadku zawodów 
zdominowanych przez mężczyzn. 
Trudno to zrozumieć i jeszcze trud-
niej usprawiedliwić, tym bardziej, 
że często jest w tych zawodach wy-
magane jednakowe wykształcenie 
i doświadczenie. Dyskryminacja 
płacowa, mimo że jest nielegalna, 
ciągle ma się dobrze. A przecież już 
60 lat temu w Traktacie Rzymskim 
równość kobiet i mężczyzn potrak-
towano jako jedną z podstawowych 
wartości, na których opierać się bę-
dzie Unia Europejska. Dzisiaj stopa 
zatrudnienia kobiet osiągnęła war-
tość najwyższą w historii, zróżnico-
wanie wynagrodzenia pozostaje jed-
nak uciążliwym problemem. Nadal 
też istnieje zjawisko tzw. szklanego 
sufi tu, kiedy kobiety mają trudności 
z awansem na stanowiska kierowni-
cze. W tej akurat kwestii Komisja 
Europejska jest na dobrej drodze 
do osiągnięcia własnego celu, jakim 
jest 40 proc.  kobiet na stanowiskach 

kierowniczych wyższego i średniego 
szczebla już w 2019 roku. Na razie 
tylko we Francji, Włoszech, Finlan-
dii i Szwecji w zarządach dużych 
spółek jest co najmniej 30 proc. ko-
biet. W innych krajach Unii sytuacja 
jest o wiele gorsza. Kobiety są też 
ciągle niedostatecznie reprezento-
wane w życiu politycznym. 

Optymiści mają nadzieję, że u nas 
już w najbliższym czasie może coś 
zmienić się na lepsze. Firmy bowiem, 
w wyniku bardzo niskiego bezrobo-
cia, mają coraz większe trudności z 
pozyskiwaniem wykwalifi kowanych 
pracowników. Jest więc szansa, że we 
własnym dobrze pojętym interesie 
pracodawcy przestaną robić różnice 
pomiędzy płciami i będą oferować 
mężczyznom i kobietom ubiegają-
cym się o takie same stanowiska jed-
nakowe wynagrodzenie. Nie wszyscy 
jednak skłonni są uwierzyć, że nie-
równości płacowe pomiędzy pra-
cownikami różnych płci przejdą w 
najbliższym czasie do historii. Są 
one bowiem w naszej kulturze zbyt 
mocno zakorzenione, ponadto przy-
zwolenie społeczne na tę oczywistą 
niesprawiedliwość ciągle jest niestety 
w wielu środowiskach bardzo żywe. 
 (h) 
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Jakoś to będzie. 
Szczęście po polsku

OPRACOWANIE ZBIOROWE
Znak

„Szczęście po polsku” 
to szczęście na przekór 
modom i przeciwnoś-
ciom losu. To rodzina i 
tradycja, ale też sarkazm 
i ułańska fantazja. To 
nasza fi lozofi a życia. Za-
pomnij o hygge, bo jakoś 
to będzie!

Jesteśmy szczęśliwi na 
przekór modom, autory-
tetom i przeciwnościom 
losu. Wierzymy w rodzi-
nę i tradycję, ważne jest 
dla nas życie duchowe. 
Ale lubimy też być za-
dziorni, a dzięki naszej 
ułańskiej fantazji nie-
możliwe staje się możli-
we. W ciężkich czasach ratuje nas sarkastyczne poczucie humoru, 
a nade wszystko niezachwiana wiara, że ze wszystkimi trudnościa-
mi sobie poradzimy. To nasza fi lozofi a: Jakoś to będzie. Dzięki niej 
potrafi my przenosić góry.

Dlaczego ulubione kolory Polaków to zielony i niebieski? Co 
to znaczy, że świętujemy jak żaden inny naród w Europie? Czy 
to prawda, że polska wigilia jest najzdrowsza na świecie? Co 
wyraża najpopularniejsze polskie słowo? Dlaczego ciągle gdzieś 
nas nosi? I wreszcie: czym jest szczęście po polsku? Przyjrzyjmy 
się na nowo sobie i naszemu wyjątkowemu miejscu w samym 
sercu Europy.

Joanna Bojańczyk, Aleksander Doba, Olga Drenda, Wojciech 
Mann, Jurek Owsiak, Michał Rusinek i inni.

*   *   *

Góra śpiących węży
HANNA KOWALEWSKA

Wydawnictwo Literackie

W  „Górze śpiących 
węży”  – kontynu-
acji  „Tego lata, w 
Zawrociu” – Matyl-
da musi jeszcze raz 
zmierzyć się z prze-
szłością i rozwikłać 
kolejną rodzinną 
zagadkę. Kim był jej 
ojciec, który zginął, 
gdy miała pięć lat? 
Dlaczego pamięć o 
nim została niemal 
całkowicie wyma-
zana z rodzinnych 
opowieści, a pa-
miątki z tego okresu 
zamknięte na klucz 
w pawlaczu? Czy 
znalezione tam sta-
re zdjęcia pomogą 
wyjaśnić tajemnicę 
jego śmierci?

Krok po kroku, ze strzępków wspomnień, urywków rozmów, 
których nie chce kontynuować jej matka, z historii osobliwej 
rodziny Malinowskich, z którą pozornie niewiele ją łączy, Ma-
tylda układa obraz swojej przeszłości, dzieciństwa i zawikłanych 
rodzinnych relacji. Nie spodziewa się, jak wiele demonów z prze-
szłości obudzi. A i teraźniejszość przyniesie niejedną niespo-

dziankę... Im więcej faktów poznaje, tym więcej ma wątpliwości, 
czy zna tak naprawdę swoich najbliższych...

Refl eksyjna i znakomicie napisana powieść o szukaniu włas-
nych korzeni, przemilczanych krzywdach, a także o świecie tea-
tru, głośnej i modnej Warszawie, o spokojnej prowincji, która jak 
każde miejsce na świecie ma też swoje sekrety.

*   *   *

Najlepsze lata 
naszego życia

MAREK HŁASKO
Iskry

Opowiadania zgroma-
dzone w niniejszym to-
mie powstały w latach 
1951–1956. Należą więc 
do juweniliów Marka 
Hłaski. Na ich podstawie 
wytyczyć można drogę, 
jaką przebył początkujący 
pisarz: od zafascynowane-
go socrealizmem szofera 
po prowokującego władzę 
autora „Pierwszego kroku 
w chmurach”.

Utwory stanowią podróż 
sentymentalną do czasów 
Polski stalinowskiej i jej 
często zniekształcanego 
przez literaturę obrazu.

„Najlepsze lata nasze-
go życia” zawierają teksty 
wcześniej niepublikowane, 
zachowane w archiwaliach Marka Hłaski, dopełniające jego spuś-
ciznę literacką.  (r)
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o godz. 12.00, 13.00, 14.00, 15.00 i 
16.00

SALA RZYMSKA: do 17. 9. 
wystawa pt. „Kościoły Łaski i ich 
historia”. Czynna: wt, czt, so, nie: 
wejście na ekspozycję o godz. 10.00, 
11.00, 12.00, 13.00 i 14.00; śr, pt: 
wejście na ekspozycję o godz. 12.00, 
13.00, 14.00, 15.00 i 16.00.

CO W KINACH
HAWIERZÓW – Centrum: Woj-
na o planetę małp (25, 26, godz. 
19.00); HAWIERZÓW – Kino 
Letnie: Piękna i Bestia (25, 26, godz. 
21.30); KARWINA – Centrum: 
Valerian i Miasto Tysiąca Planet (25, 
godz. 17.15); Wojna o planetę małp 
(25, 26, godz. 20.00); Dzieciak rzą-
dzi (26, godz. 10.00); Transformers: 
Ostatni rycerz (26, godz. 17.15); 
TRZYNIEC – Kosmos: Spider 
Man: Homecoming (25, 26, godz. 
17.30); Wonder Women (25, 26, 
godz. 20.00); Robinson Crusoe (26, 
godz. 10.00); Był sobie pies (26, godz. 
15.00); CIESZYN – Piast: Dzieciak 
rządzi (25, 26, godz. 15.45); Dun-
kierka (25, 26, godz. 17.30, 19.30).

CO NA ANTENIE
POLSKIE WIADOMOŚCI: 
ČT1 SM, niedziela, wiadomości 
regionalne od godz. 6.00; powtórka 
na antenie ČT2, niedziela od godz. 
19.20.
POLSKIE AUDYCJE: po-pt: 
godz. 19.05 Ostrawa 107,3 MHz i 
Trzyniec 105,3 MHz.

CO W TERENIE
STOWARZYSZENIE EMERY-
TÓW POLSKICH W RC –  Za-
prasza członków na wycieczkę do 
Chlebowej Chaty w Górkach Ma-
łych k. Skoczowa dnia 1. 8. Zbiórka 

o godz. 7.50 na moście koło kawiar-
ni Avion, odjazd autobusem o godz. 
8.20 spod zamku. Tel.: 776 257 070.
PTTS „BŚ” – UWAGA zmiana! Na 
wycieczkę W19 Kubalonka – Izba 
Pamięci Jerzego Kukuczki – Stożek  
w sobotę 29. 7. wyjeżdżamy autobu-
sem Wispol o godz. 8.00 z przystan-
ku Cieszyn – Celma. Powrót  auto-
busem z Kubalonki lub przez Nydek. 
Proszę nie zapomnieć o dokumen-
tach, ubezpieczeniu i złotówkach. 
Informacje tel.: 776 046 326.

WYSTAWY
GOTiC, MOSTY k. JABŁON-
KOWA, Drzewionka Na Fojstwiu: 
do 31. 8. wystawa Martiny Bilkovej 
i Kateřiny Valkovej pt. „Dla radości 
i przyjemności”. Czynna: po-pt w 
godz. 8.00-16.00, so: godz. 8.30-

14.30, nie: godz. 8.30-12.30.
BIBLIOTEKA MIEJSKA, Mo-
sty k. Jabłonkowa 111: SAP zapra-
sza 28. 7. o godz. 17.00 na wernisaż 
wystawy poplenerowej. Czynna: po, 
wt: godz. 10.00-17.00, czt, pt: godz. 
10.00-17.00, do 31. 8.
KAWIARNIA i CZYTELNIA 
„AVION”, Główna 1, Cz. Cieszyn: 
do 31. 8. wystawa obrazów Blanki 
Suszki-Szczuki pt. „Akryle”. Czynna 
w godz. otwarcia kawiarni.
MUZEUM HUTY TRZYNIE-
CKIEJ i MIASTA TRZYNIEC, 
Frydecka 387, Trzyniec, Galeria 
„Na schodach”: do 13. 8. wysta-
wa obrazów Lubomíra Kirmana pt. 
„Poznanie”. Wystawa czynna: wt-pt: 
godz. 9.00-17.00, nie: godz. 13.00-
17.00.
DUŻA SALA WYSTAW: do 
13. 8. wystawa Josefa Malíka pt. „Sa-
mochodziki, gdzie tylko spojrzysz”. 
Wystawa czynna: wt-pt: godz. 9.00-
17.00, nie: godz. 13.00-17.00.
MAŁA SALA WYSTAW: do 
13. 8. wystawa ilustracji Vlasty Švej-
dowej pt. „Zgaduj, zgaduj bajkę”. 
Wystawa czynna: wt-pt: godz. 9.00-
17.00, nie: godz. 13.00-17.00.
SALA WYSTAW MAKETA 
HT: do 13. 8. wystawa fotografi i 
Pavla Unucki, Karola Góri, Antoní-
na Plesníka, Kazimierza Suchanka 
i Jana Myrdacza. Wystawa czynna: 
wt-pt: godz. 9.00-17.00, nie: godz. 
13.00-17.00.
TRZYNIEC, GALERIA MIA-
STA, DOM KULTURY „Trisia”, 
Rynek Wolności 526: do 31. 8. wy-
stawa pt. „Kręgi sztuki”. Czynna: wt-
pt: godz. 10.00-17.00; so i nie: godz. 
14.00-17.00.
BIBLIOTEKA MIEJSKA, 
Lidicka 541: do 25. 8. wystawa pt. 
„Resuscytacja i amputacja”. Czynna: 
wt-pt: godz. 10.00-17.00; so i nie: 
godz. 14.00-17.00.
MUZEUM ZIEMI CIESZYŃ-
SKIEJ, SALA WYSTAW w Hawie-
rzowie, Pavlovova 583/2: do 29. 9. 

wystawa pt. „Skamieniałe ślady”; sta-
ła ekspozycja pt. „Zanim powstało 
miasto”. Czynne: po-pt: godz. 8.00-
16.00, nie: godz. 13.00-17.00. 
SALA WYSTAW w Jabłonko-
wie, Rynek Mariacki 14: do 24. 9. 
wystawa pt. „Słodka pokusa”; stała 
ekspozycja pt. „Z przeszłości Ja-
błonkowa i okolicy”. Czynne: po-pt: 
godz. 8.00-16.00; nie: godz. 13.00-
17.00.
SALA WYSTAW w Karwinie, 
Rynek Masaryka 10/8: do 31. 8. 
wystawa pt. „O założeniu Frysztatu”. 
Czynna: po-pt: godz. 8.00-16.00, 
nie: godz. 13.00-17.00.
SALA WYSTAW w Orłowej-
Lutyni, Masaryka 958: do 3. 9. wy-
stawa pt. „Replika odzieży z czasów 
pierwszej republiki”; stała ekspozycja 
pt. „Orłowa – przeszłość i teraźniej-
szość”. Czynne: po-pt: godz. 8.00-
16.00; nie: godz. 13.00-17.00.
SALA WYSTAW w Pie-
twałdzie, K Muzeu 89: do 15. 10. 
wystawa pt. „Wraz z przyrodą – 
Pszczoły”; stała ekspozycja pt. „Za-
czarowany świat tramwajów”. Czyn-
ne: po-pt: godz. 8.00-16.00, nie: 
godz. 13.00-17.00.

CO ZA OLZĄ
KSIĄŻNICA CIESZYŃSKA, Men-
nicza 46, Cieszyn: do 31. 10. wystawa 
pt. „Dziedzictwo Reformacji. Książki 
protestanckie w zbiorach Książnicy 
Cieszyńskiej”. Czynna: wt-pt: w godz. 
8-18, so: w godz. 9-15.
MUZEUM ŚLĄSKA CIESZYŃ-
SKIEGO, ul. Regera 6, Cieszyn: 
do 30. 9. wystawa pt. „Stroje ludowe 
Śląska Cieszyńskiego... i te dawne, 
i te bardziej współczesne”. Czynna: 
wt, czt, so, nie: wejście na ekspozy-
cję o godz.10.00, 11.00, 12.00, 13.00 
i 14.00; śr, pt: wejście na ekspozycję 

Ogłoszenia do 
»Głosu Ludu« 

przyjmowane są 
w dni powszednie:
W redakcji „Głosu Ludu“ przy 
ul. Komeńskiego 4, Czeski Cieszyn 
w godz. 8.30-15.30, tel. 558 731 766 
e-mail: ogloszenia@glosludu.cz
W firmie Hudeczek Service, 
sp. z o.o. – Studio Graficzne, 
Hudeczek Service sp. z o.o., 
Olbrachcice, Stonawska 340, 
w godz. 8.00-15.00. 
e-mail: ad.servis@hudeczek.cz.
W Odd. Literatury Polskiej 
Biblioteki w Karwinie-Frysztacie 
(przy rynku) w po: 13.00-18.00, 
wt: 8.00-12.30, 13.00-18.00, 
czw: 8.00-12.30, 13.00-18.00, 
pt: 8.00-12.30, 13.00-17.00.
Poza godzinami otwarcia podanie 

ogłoszenia można uzgodnić 
telefonicznie pod nr.: 

596 312 477 lub 724 751 002 
e-mail: knih-k1pl@rkka.cz

UWAGA
Ogłoszenia do „Kroniki rodzinnej” 
należy przysyłać bądź przynosić 
osobiście do redakcji do godz. 12.00 
dnia poprzedzającego wydanie ga-
zety. W przypadku nekrologów cze-
kamy do godz. 13.30, prosimy jed-
nak wcześniej zgłosić telefonicznie 
fakt zamówienia ogłoszenia.

WSPOMNIENIA

Przy wsparciu finansowym Ministerstwa Kultury RC wydaje Kongres Polaków w RC, ul. Komeńskiego 4, 737 01 Czeski Cieszyn, IČO: 00535613, w wydawnictwie POL–PRESS, s.r.o. IČO: 26792575 Adres redakcji: Redakcja „Głos Lu-
du”, ul. Ko meńskiego 4, Czeski Cieszyn 737 01 Redaktor naczelny: Tomasz Wolff, wolff@glosludu.cz Zastępca redaktora naczelnego, redaktor sportowy: Janusz Bittmar, bittmar@glosludu.cz Redaktorzy terenowi: Danuta 
Chlup, danuta.chlup@glosludu.cz Witold Kożdoń, kozdon@glosludu.czMałgorzata Bryl, bryl@glosludu.cz Fotoreporter: Norbert Dąbkowski, dabkowski@glosludu.cz  Doradca ds. reklamy: Beata Schönwald, beata.
schonwald@glosludu.cz Telefony: sekretariat/centrala 558 731 766, fax: 558 740 044, e-mail: info@glosludu.cz www.glosludu.cz Pismo wychodzi we wtorki, czwartki i soboty Dostawę prenumeratorom prowadzi 

Česká pošta, s.p., oddělení periodického tisku, Olšanská 38-9, 225 99 Praha 3. Zamówienia: www.periodik.cz, e-mail: postabo.prstc@cpost.czReklamacje tel. 800 300 302 Kolportaż: PNS, a.s.Druk: Druk: CZECH PRINT CENTER, a.s., Na Rovince 876, 720 00 
Ostrava-Hrabová Materiałów niezamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo ich redagowania i skracania Numer ewidencyjny Ministerstwa Kultury RC: MK ČR E 588, nr Indeksu 42501, ISSN 1212-4222.

Chociaż teatry korzystają w lip-
cu i sierpniu z  wakacyjnej przerwy, 
trzyniecka „Trisia” już teraz stara 
się zachęcić do zobaczenia abona-
mentowych spektaklów w sezonie 
teatralnym 2017/2018. W tym celu 
opublikowała „6 naj”, które cechu-
ją przyszłoroczną abonamentową 
ofertę.

Za najbardziej wymagające 
określiła przewiezienie ze stoli-

cy do Trzyńca sceny do spektaklu 
„Hamlet”, który wystawi praskie 
„Švandovo divadlo”, za najwesel-
szą uznała młodobolesławską ko-
medię „Mężczyźni na spalonym”, 
która od 2007 roku miała już 170 
repryz. Najbardziej nagradzanym 
przedstawieniem w abonamento-
wej ofercie jest natomiast spektakl 
„Korespondencja V+W”, a najbar-
dziej współczesnym „Dziwny przy-

padek z psem”, który miał premierę 
dwa lata temu w praskim Teatrze 
„Kalich”. Największą obsadę będzie 
miał z kolei balet „Queen” traktu-
jący o życiu, karierze muzycznej i 
śmierci Freddiego Mercury w wy-
konaniu Teatru Morawskiego z 
Ołomuńca, zaś najmniej słów, bo 
tylko trzy, padnie podczas panto-
mimy „Solo” w wykonaniu Radima 
Vizvary’ego.  (sch) 

Za miłość, trudy, boleść, zmartwienia w doczesności,

użycz mu Dobry Boże pokoju na wieczności.

Dziś obchodziłby swoje 28. urodziny nasz Kochany

śp. KRZYSZTOF JACHNICKI 

z Piosecznej,
zaś 12 lipca minęła 6. rocznica Jego śmierci.
Z miłością wspominają najbliżsi. Gl-437

Kto w sercach żyje tych,

których opuścił, ten nie odszedł.

Dnia 24. 7. 2017 minęła 5. rocznica, kiedy odszedł od nas

śp. ADOLF KUBICZEK

z Hawierzowa-Błędowic
O modlitwę oraz chwilę wspomnień proszą żona Anna i najbliższa rodzina.

AD-026

Wspomnienie jest formą spotkania

Przed rokiem, 25 lipca 2016, odszedł na zawsze nasz Drogi Brat

śp. inż. OSWALD POLOK

z Czeskiego Cieszyna
Zostanie na zawsze w naszej wdzięcznej pamięci. 
Siostra Irena i brat Edward z rodzinami. GL-435

Sześć teatralnych »naj«

G
L-

43
1
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Na wczorajszym przedpołudniowym 
treningu byli obecni obaj trenerzy 
– Václav Varaďa i Marek Zadina, w 
roli konsultanta w zajęciach wziął 
udział również były znakomity na-
pastnik Radek Bonk. Trenerzy mieli 
do dyspozycji prawie wszystkich ho-
keistów, włącznie z młodymi twarza-
mi w kadrze. Młodzież rozpoczęła 
treningi na lodowisku już w zeszłym 
tygodniu. 

Pierwszy sprawdzian formy nada-
rzy się 3 sierpnia, kiedy to Stalownicy 
zmierzą się w wyjazdowym sparingu 
z Ołomuńcem. Na 8 sierpnia zapla-
nowano mecz kontrolny z Witkowi-
cami. Ostrawski klub przygotowania 
do sezonu wznowił tydzień wcześ-
niej. Pojedynek w Ostravar Arenie 
zapowiada się bardzo atrakcyjnie, a 
według informacji organizatorów, 
wstęp dla widzów będzie darmowy. 

Trzy dni później regionalny sparing 
zostanie powtórzony, tyle że w trzy-

nieckiej Werk Arenie. W połowie 
sierpnia trzyńczanie wezmą udział 

w turnieju Rona Cup w Trenczynie, 
gdzie trafi ą kolejno na Żylinę, Scor-
pions de Mulhouse i Trenczyn. 

W kadrze Stalowników Trzyniec 
znajduje się na dziś 31 zawodników. 
Do dyspozycji trenerów są tak do-
świadczeni gracze, tacy jak Martin 
Adamský i Martin Růžička, jak rów-
nież młodzi wychowankowie klubu – 
Marian Adámek czy David Ciencia-
la. Na nowy sezon dobrze rokują też 
dotychczasowe wzmocnienia w ataku. 
Pod Jaworowy pozyskano m.in. To-
máša Marcinkę, 29-letniego słowa-
ckiego napastnika, który zasmakował 
gry w dwóch turniejach mistrzostw 
świata (2014 i 2016) oraz w igrzy-
skach olimpijskich w Soczi. Marcin-
ko do Trzyńca przyszedł z drużyny 
beniaminka ligi KHL – chińskiego 
klubu Czerwona Gwiazda Kunlun. 

JANUSZ BITTMAR

Stalownicy po raz pierwszy na tafl i
W poniedziałek zawrzało – w pozytywnym znaczeniu – w trzynieckiej Werk Arenie. Stalownicy z siłowni po raz pierwszy przesu-

nęli się na tafl ę lodową. 

SPORT

GOMOLA NA TESTACH W 
POLONII WARSZAWA. Toma-
sza Gomolę, w ubiegłym sezonie 
najlepszego strzelca dywizyjnego 
klubu MFK Hawierzów, testowała 
w ostatnich dniach Polonia Warsza-
wa. Dla Gomoli to już druga z rzędu 
próba przebicia się do polskiego fut-
bolu, wcześniej próbował szczęścia 
na testach w Bełchatowie. Według 
naszych informacji, włodarze Polonii 
Warszawa byli bardzo zadowoleni 
z postawy piłkarza, ale na końcowy 
werdykt dane będzie zaczekać do 
środy. Polonia Warszawa występuje 
obecnie w czwartej najwyższej klasie 
rozgrywek w Polsce.  

*   *   *

BOGUMIN ZA BURTĄ PU-
CHARU MOL. Piłkarze Bogumi-
na zakończyli w weekend przygodę 
z Pucharem Mol i mogą się w pełni 
skoncentrować na starcie w debiu-
tanckim sezonie Dywizji E. Bogumi-
niacy w pucharowej konfrontacji nie 
sprostali faworyzowanym trzecioligo-
wym Petrzkowicom (0:4).   (jb)

W SKRÓCIE

Pierwszoligowy sezon piłkarski w 
RC dosłownie stuka do drzwi. Fani 
futbolu doczekają się zastrzyku adre-
naliny już w najbliższy weekend. W 
klubach trwają ostatnie przymiarki do 
sezonu, większość zespołów potrak-
towała zaś minione dni jako idealną 
okazję do wyłapania błędów, które w 
meczach ligowych mogą srogo kosz-
tować. Dla dwójki reprezentantów 
naszego regionu, Banika Ostrawa i 
MFK Karwina, sprawdziany gene-
ralne zakończyły się ze zmiennym 
szczęściem. Banik zaszokował fanów 
piątkową wysoką przegraną z dru-
goligowym Trzyńcem (2:5), piłkarze 
Karwiny wręczyli z kolei fanom miły 
prezent w postaci sobotniego zwycię-
stwa z Ruchem Chorzów (3:1). 

BANIK SPOLICZKOWANY
Powracający do najwyższej klasy 
Banik Ostrawa przegrał w sparingu 
rozegranym na neutralnym boisku 
w Hawierzowie z drugoligowym 
Trzyńcem 2:5. Z Ostrawą mogło być 
znacznie gorzej, podopieczni trenera 
Radima Kučery przegrywali z Trzyń-
cem już 0:4, ale dwie bramki najlep-
szego strzelca Banika w letnich spa-
ringach – Jakuba Šašinki, złagodziły 
oblicze porażki. Trzyńczanie już w 
drugoligowym sezonie dwukrotnie 
pokonali Ostrawę, w piątek spolicz-
kowali powracający do najwyższej 
klasy Banik po raz trzeci. – To dla 

nas nauczka przed startem pierwszej 
ligi – stwierdził rozczarowany i moc-
no zdenerwowany trener Ostrawy, 
Radim Kučera. Jiří Neček, szkolenio-
wiec zwycięskiej drużyny, ocenił za-
angażowanie całego zespołu, który w 
stu procentach wypełnił jego zalece-
nia taktyczne. – Uderzaliśmy z kontr-
ataków, tak jak chciałem – zaznaczył. 
Fotbal Trzyniec u progu nowego 
drugoligowego sezonu pasowany jest 
przez wielu ekspertów piłkarskich na 
czarnego konia rozgrywek. Pod Jawo-
rowym wprawdzie nie chcą słyszeć o 
takich komplementach, ale rzeczywi-
sość z letnich meczów kontrolnych, 
a także udanego wiosennego sezonu 
poprzedniej edycji FNL pokazuje, że 
z zespołem Nečka trzeba się liczyć. 

Banik, który po rocznej przerwie 
wrócił do pierwszej ligi, musi poza-
pinać guziki w defensywie, która w 
Hawierzowie zagrała koszmarnie. 
Co gorsza, fatalnie zagrali najbardziej 
doświadczeni zawodnicy w kadrze 
Ostrawy. Na wagarach był nie tylko 
stoper Tomáš Zápotočný (wczoraj 
ofi cjalnie pożegnał się z klubem – 
przyp. aut.), słabo spisał się też bram-
karz Petr Vašek, jeden z głównych 
bohaterów i ojców wicemistrzostwa 
FNL w sezonie 2016/2017. Jedynym 
światłym momentem ostrawskiej 
gry, oprócz dwóch trafi eń młodego 
Šašinki, była ambitna postawa Mila-
na Baroša. Jego wkład w „generalkę” z 

Trzyńcem nie był, w odróżnieniu od 
wielu kolegów z drużyny, marginalny. 
Były snajper Liverpoolu zaliczył asy-
stę przy pierwszym ostrawskim golu, 
z dystansu trafi ł też w spojenie słupka 
z poprzeczką, czyli najbardziej pe-
chowe miejsce dla napastnika. – Na-
leży wierzyć, że był to tylko wypadek 
przy pracy. Przed nami cały tydzień, 
żeby rzetelnie przygotować się do 
wyjazdowego meczu z Brnem – za-
znaczył trener Kučera. Niewykluczo-
ne, że jeszcze przed startem ligi Banik 
wzmocnią kolejni nowi piłkarze. Tak 
przynajmniej twierdzi tajemniczo dy-
rektor sportowy klubu, Dušan Vrťo. 
Z Brnem zespół Banika zmierzy się 
na wyjeździe już w najbliższy piątek. 

KARWINA 
ZADOWOLIŁA FANÓW

W Karwinie weekendowe zadanie 
zostało wykonane w stu procentach. 
Podopieczni Jozefa Webera pokonali 
Ruch Chorzów 3:1, gdyby zaś lepiej 
ustawili celowniki, mogli wygrać z 
„Niebieskimi” w hokejowym stylu. 
Bramki zdobyli Janečka, Wágner i 
Panák – trzej kluczowi piłkarze w 
kadrze zaolziańskiego klubu, który po 
odejściu Jana Laštůvki stracił pierw-
szoplanową gwiazdę. Jeśli nie dojdzie 
do zaskakującego zwrotu akcji, Kar-
wina rozpocznie drugi sezon w gro-
nie pierwszoligowców bez głównego 
sponsora strategicznego. Pomimo 

tego sekcja menedżerska w karwiń-
skim klubie działa nad wyraz spraw-
nie, o czym świadczą bardzo ciekawe 
nazwiska pozyskane w letnim okien-
ku transferowym. Obronę (ewentual-
nie linię pomocy) wzmocnił Słowak 
Peter Štepanovský, który w sparin-
gu z Ruchem pokazał się ponownie 
z dobrej strony. Niestety kibice na 
Kowonie nie zobaczyli w akcji świe-
żą akwizycję z Bośni i Hercegowiny, 
prawego obrońcę Benjamina Čoliča, 
którego przyhamowała w weekend 
lekka kontuzja. Znacznie gorzej wy-
gląda sprawa z najlepszym strzelcem 
Karwiny w minionym sezonie, po-
mocnikiem Lukášem Budínskim. Pił-
karz nie trenuje od dwóch tygodni, w 
środę zaliczył badania magnetycznym 
rezonansem. Kiedy wróci na boisko, 
nie wiadomo. 

W meczu z Ruchem świetnie spisał 
się inny ofensywny pomocnik karwiń-
skiej ekipy, Filip Panák. Wypracował 
golową sytuację, po której Wágner 
trafi ł na 2:0, sam zaś przypieczętował 
zwycięstwo Karwiny strzałem na 3:1. 
Według naszych informacji, Panákiem 
w dałszym ciągu zainteresowana jest 
mistrzowska Slavia Praga, do której 
w czerwcu trafi ł bramkarz Laštůvka. 
W ofensywie pojedynek z Ruchem 
zadowolił trenera Webera. W defen-
sywie, poza błędem golkipera Berko-
vca, też nie było źle. Nad Olzą szukają 
niemniej jeszcze jednego klasowego 

stopera. Plany włodarzy klubu zwery-
fi kują najbliższe dni, a może godziny. 
Wczoraj wszyscy piłkarze włącznie 
ze sztabem szkoleniowym mieli dzień 
wolny. Karwiniacy w pierwszej kolejce 
HET Ligi zmierzą się w najbliższą so-
botę na własnym stadionie z Jihlawą. 

JANUSZ BITTMAR

Ostatnie przymiarki do sezonu TRZYNIEC 
OSTRAWA  5:2

Do przerwy: 1:0. Bramki: 6. De-
dič, 50. Ilko, 51. Juřena, 60. Vaněk, 
81. Juřena - 72. i 88. J. Šašinka. 

Trzyniec: Paleček – Velner (46. 
Avdič), Čelůstka (46. Ilko), Rein-
tam, Bedecs, Masař (46. Vaněk) 
– Joukl (46. Ižvolt), Motyčka 
(46. Šumbera), Kateřiňák (46. 
Janoščín), Janošík (46. Hošek) – 
Dedič (46. Juřena).

Ostrawa: Vašek – Sus, Šindelář, 
Zápotočný (61. Pokorný), Gra-
nečný – Hykel (22. Breda), Hlin-
ka, Panić (46. Hrubý), Stáňa (46. 
Helešic) – Poznar (46. Baroš), De 
Azevedo (46. J. Šašinka).

MFK KARWINA 
RUCH CHORZÓW   3:1

Do przerwy: 2:0. Bramki: 31. Ja-
nečka, 43.  Wágner, 57.  Panák – 
50. Nowak. 

Karwina: Berkovec – Mora-
vec, Košťál, Hošek, Eismann 
(60. Vondra) – Šisler (74. Duda), 
Janečka (60. Smrž) – Štepanovský 
(60. Lingr), Panák (72. Ramirez), 
Kalabiška (72. Puchel) – Wágner 
(60. T. Weber).

Chris Froome (Sky), Rigoberto Uran (Cannondale-Drapac) i 
Romain Bardet (AG2R) – oto trzej najlepsi kolarze zakończo-
nego w niedzielę wyścigu Tour de France. Brytyjczyk Chris Fro-
ome z grupy Sky nie wygrałby jednak Wielkiej Pętli bez wsparcia 
Polaka Michała Kwiatkowskiego. Polscy kolarze w tegorocznym 
Tour pokazali się w bardzo korzystnym świetle. Wisieńką na 
torcie było zaś podwójne podium dla biało-czerwonych w so-
botniej czasówce w Marsylii, gdzie triumfował Maciej Bodnar, 
a Michał Kwiatkowski zajął drugie miejsce, tuż przed swoim 
kolegą klubowym Chrisem Froomem. 

– To piękne chwile dla całej drużyny Sky. Daliśmy z siebie 
wszystko – zapewnił Kwiatkowski. – Dla mnie najważniejszy 
jest sukces całego teamu, ale oczywiście cieszę się też z drugiego 
miejsca w czasówce. Głębokie ukłony kieruję jednak w stronę 
Macieja Bodnara, pokazał prawdziwą klasę – dodał Kwiatkow-
ski, który wczoraj udał się na zasłużony urlop, a po nim wystar-
tuje w mistrzostwach świata w Bergen. Maciej Bodnar z teamu 
Bora-Hansgrohe został trzecim Polakiem w historii, który zdo-

łał wygrać etap Wielkiej Pętli. Wcześniej po etapowe zwycię-
stwo sięgnęli Zenon Jaskuła i Rafał Majka. – Kiedy byłem dzie-
ckiem, marzyłem o starcie w Tour de France, a teraz wygrałem 
etap – stwierdził szczęśliwy Bodnar. – To fantastyczna chwila. 

Chciałbym podziękować mojej dziewczynie, która zawsze mnie 
wspierała, mojej mamie i ojcu, który niestety niedawno zmarł 
i  nie mógł tego zobaczyć – dodał polski kolarz, który wyścig 
tegorocznej Tour de France rozpoczynał m.in. w towarzystwie 
Petera Sagana i Rafała Majki, ale kończył bez dwóch najwięk-
szych gwiazd zespołu Bora. Rewelacyjny Słowak Peter Sagan 
został zdyskwalifi kowany, a najlepszy polski góral Rafał Majka 
wycofał się po kraksie na dziewiątym etapie.  

Fani kolarstwa w najbliższych dniach raczej nie mają co liczyć 
na kanikułę. Już 29 lipca rusza narodowy wyścig Tour de Polog-
ne, na trasie którego nie zabraknie m.in. Rafała Majki. Wczo-
raj tę informację potwierdził dyrektor wyścigu, Czesław Lang. 
Na polskich szosach zobaczymy też Petera Sagana, głodnego 
sukcesu po przedwczesnym opuszczeniu Tour de France, a tak-
że Vincenzo Nibalę – zwycięzcę wszystkich wielkich Tourów. 
Wczoraj udział w wyścigu potwierdził również dwunasty kolarz 
tegorocznego Giro d‘Italia, Czech Jan Hirt, który pojawi się w 
zespole CCC Sprandi Polkowice.  (jb)

Maciej Bodnar: To fantastyczna chwila
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Maciej Bodnar na trasie Tour de France.

Trenerzy Václav Varaďa i Marek Zadina przyglądają się poniedziałkowym 
zajęciom w Werk Arenie. 
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